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tRóDŁA TEATRU 

Swawolne, radosne, pełne śpiewu i wina pochody na 
cześć Dionizosa , boga żywotnych sił natury - to po­
czątki teatru greckiego, źródło teatru europejskiego. 
Narodził się on w V wieku pne., wieku pełnego rozkwi ­
tu ateńskiej kultury i sztuki, na glebie nad podziw żyz­
nej i urodzajnej - na starych helleńskich wierzeniach, 
zwanych mitami. Bogate w najrozmaitsze wątki, niosą­
ce tragiczne dzieje ludzi, zagrożonych Losem, podda­
nych światu bogów - kapryśnych i okrutnych, stały się 
tworzywem dla trzech wielkich tragików greckich: 
Aischylosa, Sofoklesa i Eurypidesa. 
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AISCHVLOS Z ELEUZVS 

Patriota i żołnierz, był pierwszym z nich. Napisał 80 
tragedii i dramatów satyrowych; do naszych czasów 
zachowało się 7 tragedii (trylogia „Oresteja", w skład 
której wchodzą: „Agamemnon", „Ofiarnice" i „Eume­
nidy", poza tym „Błagalnice", „Prometeusz w oko­
wach", „Siedmiu przeciw Tebom" i „Persowie" ). Po 
Tespisie, który z chóru - pierwotnego i podstawowego 
elementu obchodów ku czci Dionizosa - wyodrębnił 
solistę - pierwszego aktora, Aischylos wzmocnił rolę 
dialogu, wprowadzając aktora drugiego. Trzeci poja ­
wia się na scenie w tragediach Sofoklesa. Tragedie 
Aischylosa najbliższe są religijnemu ujęciu mitów. Stąd 
majestatyczność postaci bohaterów, wzniosłość i pate­
tyczność języka, stąd kształt całości, przypominający 

uroczyste oratorium, prowadzone przez dwóch sol istów. 
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ODWIECZNE PRAWDY MITOW 

Tragedie wielkich Greków grane sq stale w teatrach 
całego świata, zaś przekazane w nich treści zapładnia · 

ły przez wieki wyobraźnię poetów, pisarzy, dramatur­
gów. Albowiem prawdy zawarte w mitach - to prawdy 
odwieczne. Współcześni odczytywali je jednoznacznie : 
rzeczywistość tragedii, gdzie współistnieli ze sobą lu­
dzie i bogowie, gdzie losy człowieka wyznaczały prawa 
boskie, wszelkie wynikające stąd konsekwencje - to 
była ich religio, ich wiara, źródło praw i nakazów. Dzi­
siejszemu widzowi odkrywa się inny obszar tej rzeczywi· 
stości - spotyka w niej człowieka w sytuacji ostatecznej, 
krańcowej, w sytuacji, która ukazując najwyższej miary 
tragizm - stawia najwyższej miary pytania, nieśmier­
telne dylematy, określające sens jego bytu, istnienia. 
Szuka więc prawdy o ludzkich namiętnościach , kon­
kontliktoch, racjach moralnych i etycznych„. 
W prastarym micie o nieszczęsnym dornie Atrydów, na­
znaczonym przez los szeregiem morderstw i zabójstw, 
który stoi się kanwą „Orestei", pokazał Aischylos tra­
gizm człowieka zmuszonego nakazem boga do spełnie­
nia okrutnego czynu - zamordowania własnej motki. 
Takie pojęcie tragizmu odbiega od dzisiejszego jego 
rozumienia - warunkowało je bowiem istnienie nad ­
rzędnej wobec człowieka istoty, wyrok której stanowił 
jedyną, najwyższą i ostateczną miarę jego czynów. 
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Odniesienia te nie mają dzisiaj dla nas żadnego zna ­
czenia, a jednak los Orestesa nie jest nom obojętny. 
Ale widzimy go inaczej. Jest dla nos człowiekiem, któ­
ry posiadł świadomość swego czynu i który czyn ten 
sam próbuje osądzić, absolutnie niezależnie od tego, 
że rzecz się stola z woli i rozkazu boga. I właśnie ten 
osąd, osąd ludzki - nie boski - stanowić może dla nas 
jedyną prawdę. Może być ona niezwykle trudna.wręcz 
niemożliwa do ostatecznego, jednoznacznego sformu· 
!owania (jak to jest zresztą w „Orestei'', gdzie za winą 
Orestesa i za jego uniewinnieniem poda równa ilość 

głosów), poszukiwanie jej jednak zawsze należeć po­
winno do człowieka. W momencie, gdy zostanie on 
uwolniony od stanowienia o słuszności swych dokonań, 
od etycznych problemów i wątpliwości - straci swój 
jednostkowy, indywidualny wymiar. Tragiczny w swych 
sprzecznościach - straci swe człowieczeństwo w sytu­
acji, gdy odebrano mu zostaje możliwość i konieczność 
ostatecznych rozstrzygnięć. 

Tak odczytana „Orestejo" staje się rzeczą o dążeniu 
do samodzielnej weryfikacji własnych czynów, o naro­
dzinach moralnego samosądu - sumienia . Orestes, 
wątpiąc w swe prawo do spełnienia okrutnej zemsty 
wątpi tym samym w słuszność wyroków boskich -
tworzy więc nowoczesną, la icką perspektywę na wiosną 
historię i tradycję . 
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ANDRZEJ FALKIEWICZ 
MIT ORESTESA I ELEKTRY 1 

(fragmenty) 

(„.) Treść podani~ jest prosta. A~~m-:mnon, kr~I. Argos~, 
zwycięzca spod Troi, po dlu~oletm~J !11eobec~osc1 powro­
cił do rodzinnego domu, do zony Khta1mestry 1 ukochanych 
dzieci, Elektry i Orestesa. Ten powrót nie ~ył szczęśli~y. <?d 
dawna czekała nań śmiertelna pułapka, 1aką zastawiła Je­
go własna żona wespół z kochankiem, Aigistem; Agamem­
non został zamordowany. 
Małego Orestesa, niewygodnego świadka zbrodni i pra­

wego dziedzica tronu, w mieście już wtedy nie bylo; według 
jednych - z rąk Aigista uratowała go sama matka, według 
innych - uczyniła to siostra, jeszcze inni twierdzą, że Ore­
stes zawdzięcza życie piastunce. W mieście pozostała bez· 
silna, nienawidząca matki Elektra. . 

Po pewnym czasie Orestes już jako dorosły męzczyzna, 
powrócił. Zgodnie z wolą bogów, wespół z Ele~trą doko!'ał 
straszliwej zemsty. Różny u rozmaitych autorow był ich 
udział w zbrodni. Bezsporne jest tylko jedno: matkę zamor­
dował Orestes„. („ .) Zdaniem Aischylosa, osaczona Klitaime­
stra w ostatniej chwili obnażyła przed synem pierś. Był _to 
' A n alh:a n 1otywów d>.ialania bolrnt„r6w „Dresie.i" d okon a na 4'r7.e7. Falk•~­
wicza nic wl' w•z tkich momcntarh zi;oll na Je t z n , 87.ą m l rpretacJ~ 
cn i>. inaczej widzimy po tać f:lektry, ada p tacja teks t.u spowodowała t ez 
pewne zmiany w proporrjach >yh~etki O_rc• t c. :i). Pon!eważ J~dnak gl_ów• 
11a 111y~ l c eju bliska jc>l naszemu poJrzemu, c y luJcm y mek~óre Jego 
fragmen t y. 
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oczywiście , jak się domyślamy, patetyczny gest gotowości 
na sm1erć. Ale może szło także o delikatne przypomnienie 
synowi dawnych funkcji macierzyńskich, albo o wywołanie 
odrobiny tej zwyczajnej, męskiej czułości, która uniemożliwi 
zabójstwo. Każdy z tych motywów mógł być wystarczający, 
by ręka mordercy się zawahała. Lecz Orestes kierował się 
w tej chwili innymi prawami. Uderzył. .. To wszystko; tak zo­
stała dokonana najdrastyczniejsza zbrodnia antycznej lite­
ratury. 

Najciekawsze w całej tej sprawie - i właśnie tutaj zaczy· 
na się problem - sq duchowe sylwetki obojga morderców. 
Bardzo trudno np. zrozumieć uczucia syna - matkobójcy; 
stosunkowo łatwiej przenieść uczucia takie, owq nienawiść, 
na córkę„. 

Wydaje się niekiedy, że motyw zemsty w działaniu Elektry 
był czynnikiem wtórnym. Czynnikiem pierwszym było I i b i· 
do: typowe „córczyne" uczucia w stosunku do matki i prze· 
możny pociąg do osoby ojca. (.„) Oto słowa Elektry u Aischy­
losa: 
Co mówić, wylewając obiaty żałobne na mogilęł Jak modlić się, Jak 
uczcić ojcał Czyi mogę rzec: 11Lubemu malionkowi w darze kochająca 
posyła iona.„ ł" 

Komentarz Freuda jest tu chyba zbyteczny. W działaniu 
Elektry przeważają momenty popędowe. („.) Orestes mordu­
jąc swq matkę, postąpił wbrew naturalnej skłonności, wbrew 
wrodzonym popędom. Jego czyn był trudniejszy - i ( ... ) dla 
nas niezrozumiały. ( ... ) Bo trzeba to jasno powiedzieć: to, 
co nas razi w przypadku Orestesa, to nie sam fakt - slusz· 
nej w pojęciach Greków - zemsty, nie sama zbrodnia, lecz 
jej a n typ h y si s; owo „wbrew naturze". 

( ... ) Orestes - wolność i Elektra - uzależnienie; próba 
moralnego samostanowienia i etyczny determinizm, tłuma­
czący się bez reszty w kategoriach biologicznych, seksual­
nych. 

(„.) Pytanie - gdybyśmy pytanie takie chcieli stawiać -
mogłoby brzmieć następujqco: W jakim stopniu człowiek 
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podlega determinizmom Elektry, a w jakim jest za swe czyny 
odpowiedzialny - odpowiedzialnością Orestesa, w jakim 
stopniu może (lub nie może) się oprzeć wpływom niezależ­
nych od niego sił, które kształtują jego postępowanie: nie­
stety, nikt jeszcze nie dał na to pytanie odpowiedzi jedno­
znacznej, a wszelkie próby tego rodzaju kończyły się śmiesz­
nie. 

(„.) „Oresteja" Aischylosa„. Zamiast wielu pustych słów 
o wielkości autora, jakie się zwykło przy tej okazji wypowia­
dać, ograniczę się do zacytowania jednej sceny z dramatu 
„Agamemnon", sceny rozmowy Klitaimestry z Chórem po za­
bójstwie męża: 

B 

(Fragmenty) 

Klitaimestra 

Chór 

Próbujeu mnie zastraszyć niby 
bialoglowę 

nierozumną. Nie drgnęło serce moje: 
Głośno 

rzec mogę, co-ć samemu wiadomo - i nie dbam, 
czy chwalisz mnie, c1y ganisz: oto 

Agamemnon, 
mój malionek, padł trupem od ciosu tej ręki, 
ciosu sprawiedliwego. Tak jest a nie inaczej 
„. jam dumna z czynu 
( ... ) 

Panie mój! 
Ach, sromotnie dwusieczny miecz 
powali! cię na loże krwawe. 
Żony cię dlon powaliła zdradą. 

Klitaimestra 

Chór 

Więc powiadasz, że śmierć to - to 

To nieprawdo, to kłam . 
dzieło mych rqkf 

Nie królowo przed tobą stanęła - to on, 
Znikąd pomocy, rody„. 
to ów demon, co zbrodnią napelnia ten dom „. wziąl żony oblicze. 

Daremnie myśl szuka wyjścia z matni„. 
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Zdumiewaj~ca _jest ta njekonsekwencja Klitaimestry, to nag­
le ~ala~ame się butne1 morderczyni, to niespodziane zwa­
lenie ~my na „demona". Na początku bohaterka czuje się 
~oln~ 1 „dum~a z czynu"; .w tym miejscu należałoby przyw­
~orzy~ tym, ktorzy o?krywa1ą rzeczy oczywiste, i stwierdzić, 
z~ A1s~h~los był a_te.ns~1m demokratą, że chociażby z tej ra­
CJI P~Ję~1e ~olnosc1 me było mu obce. A potem trzeba by 
dodac, ~e. ~1sch~los był także pitagorejczykiem. Pitagorej­
czy~y m~w1h: „~ie przestępuj drążka wagi", tzn. zachowaj 
umiar„ Nie .obce 1.m. był? p~j~cie .s op hr osy n e, owej cno­
ty Uf!11aru 1 powsc1ąghwosc1, ktora nie pozwalała udzielać 
zbyt 1as~ych ~dpowiedzi na niejasne pytania. 

Pytanie Khta1mestry - owo: gdzie kończę się ja, jako 
wol~~ W?lo, a zaczyna się „demon" - nie zostało w twór­
~zosc1 ~1s.chylo~c;i„ ostate~znie ~ozstrzygnię!i:· Podejrz?wam, 
ze ta „me1asnosc czy tez „pow1erzchownosc" autora swiad­
czy o bardzo głębokim umyśle. 

Zadanie Orestesa jest '!' „Orestei" wyjątkowo trudne. Spra­
wy p_oruszo~~ w d~amc;ic1~ „Agamemnon" rzutują na drugą 
cz,sc tryl~gu, „~f1armce . Do mitycznej sytuacji bohatera, 
ktory i;>o~1a~o~1o~y przez _wyrocznię o konieczności pom­
szczenia sm1~rc1 . 01ca, m.us1ał rozstrzygać pomiędzy narzu­
c?n.y.m obow1ązk.1em a w1ęz~mi krwi, zabraniającymi pod­
n.'e~c rękę przeciwko wlasne1 matce - u Aischylosa dołącza 
się Jeszcze r a c j a K I i ta i m e st r y . 

. Proszę sobie wyobrazić matkę, której zabito ukochaną 
corkę (Aga.memnon ~!i'!rowal córkę, Ifigenię, Artemidzie); 
p~oszę sob!e. wyobraz1c zonę, której mąż po dziesięcioletniej 
me.o~ecnos~1 ~raca do domu z kochanką (Agamemnon po­
wroc1ł z tro1anską branką, Kasandrą)· ileż tu dla morder­
czyni okolicz.ności lag~dzących ! A trze

1

ba jeszcze dodać, że 
bohaterka A1schylosa Jest k?chającą matką, wobec której 
syn ma dozgonny dług wdzięczności; to ona właśnie urato­
wał? małego ~r~stes.a .o~ śmierci z. rąk Aigisto. Czy można 
sobie wyobra11c załosn1e1szą sytuaCJę „mściciela"f 

I cóH Takim wyroczniom lneba byc poslusznymł 
A gdybym nawet nie był - muszę to uczynic.„ 
'łof'.szy~tko xgod~ie ku temu prze: ro1ka1y boga, 
w1elk1 smulek 1alobny mojego rodzica, 
i to, żem z ojcowizny sromotnie wyzuty.„ 
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Rozpaczliwe przekonywanie siebie - i wreszcie decyzja 
czynu. To wielki majstersztyk Aischyloso: czyn jest identyczny 
z wyrocznią (bo jeszcze nie może być inny), lecz w trakcie 
sztuki zmieniły się całkowicie motywy jego dokonania: za· 
miast religijnego obowiązku „pomocy zmarłemu", którego 
dopełnienia pilnował delficki Apollo, „obowiązku", który 
wobec racji Klitaimestry jest co najmniej wątpliwy, na 
pierwszym miejscu pojawi się fakt, „iem z ojcowizny sromot­
nie wyzuty". Ja nie wiem, na ile bohater tej pobudce wierzy, 
a na ile siebie oszukuje. Wiem tylko, że niewiele mu jui po­
może apollińskie ka t h a r s i s - rozgrzeszenie, jakie „spra­
wiedliwemu" matkobójcy ofiarowywały Delfy. Tu trzeba 
wszystko rozstrzygnąć samemu i za wszystko samemu odpo­
wiadać. 

Sumienie ludzkie, podporządkowane dotychczas całkowi­
cie woli bogów, staje się faktem autonomicznym. 

Włośnie tutaj znajduje się klucz do odczytania ostatniej 
części trylogii, dramatu „Eumenidy". Ta sztuka nie zawsze, 
moim zdaniem, była rozumiana właściwie. Gubiono się 
w roztrząsaniach teologicznych i okolicznościach ubocznych. 
Podkreślano - niesłusznie - „naiwną" teofanię dramatu 
i powrót do konwencji archaicznej (w „Eumenidach" dzia­
łają Erynie, pojawia się Apollo i Atena). Bo o co tu idzief 
Orestes, o dokonaniu zbrodni, zwraca się o pomoc do 
Apollina, lecz ten jest bezsilny wobec wyrzutów sumienia -
Erynii. Sprawa zostaje skierowana przed trybunał ludzki, ale 
i ten nie jest jej w stanie rozstrzygnąć. I oto zjawia się Ate­
na, bogini mądrości i intelektu, która oddaje swój głos za 
mordercą. Apollo, milcząc, oddala się. Orestes odchodzi 
wolny. 

Wydaje się , że a utor zobiektywizował tutaj po prostu to, co 
w sztuce poprzedniej działo się w świadomości bohatera. 
W osobie Apollina skupił „święte" motywy matkobójstwa, 
w Eryniach - bunt sumienia wobec tych motywów. Głos 
Ateny-mądrości wskazuje na sposób podjęcia decyzji przez 
samego Orestesa, wskazuje na świadomość i rozum własny. 

Ciekawym potwierdzeniem powyższych uwag jest w utwo­
rze Aischylosa s p r a w a E I e k t r y. Chcę zwrócić uwagę 
na pewien fakt w „Ofiarnicach", zgoła niesamowity: Elektra, 
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osoba tak ważna w organiźmie tej tragedii, osoba najbar­
dziej zainteresowana przebiegiem jej akcji, gdzieś od po­
łowy utworu znika z dialogu (może nawet ze sceny) zupełnie. 
Próbowano to wyjaśnić (np. profesor Srebrny w komentarzu 
do „Orestei") znamienym dla autora brakiem swobody 
w posługiwaniu się trzecim aktorem. Trudno w to uwierzyć, 
bowiem w wielu miejscach dramatu milczenie Elektry wska­
zywałoby na nieporadności w technice drugiego aktora, co 
jest małoprawdopodobne. I wreszcie jak wytłumaczyć dziw­
ny przypadek tragedii „Eumenidy", w której Elektry w ogóle za­
brakło i Zgódźmy się: w utworze Aischylosa Elektra została 
skazana na banicję, jest nieobecna, lecz przyczyny jej nie­
obecności nie są natury formalnej. Tkwią głębiej. 

W momencie decyzji Orestesa znikają (lub słabną) wszy­
stkie czynniki determinujące: bohater wątpi o wszechmocy bo­
gów, kwestionuje słuszność samej wyroczni, stara się od niej 
uwolnić, a gdy to okaże się niemożliwe, pod „boskie" argu­
menty Apollina podłoży swoje argumenty własne. W takim 
też momencie znika poduszczająca go do zemsty Elektra -
osoba, która w organiźmie mitu reprezentuje działanie po­
pędowe. Autor czyni więc wszystko, c o w d a n e j s y­
t u a c j i h i s t o r y c z n e j b y ł o m o ż I i w e, by decyzję 
bohatera uczynić jak najbardziej wolną: czyni wszystko, by 
bohater określił siebie sam. Wyobrażam sobie tę trylogię, 
konsekwentną do końca: Orestes jest jedynakiem; podusz­
czającej go siostry (i wspólniczki zbrodni) zabrakło; „wyro­
ków bożych' także już zabrakło; jest jakaś niewyraźna ko­
nieczność pomszczenia śmierci ojca, ale nawet ona przesta­
ła już być motorem działania. Pozostała tylko przemożna 
chęć dokonania czynu, jakieś veto wobec małej moralności 
bezdusznych mięsożerców - i ogromna rozterka.„ Nie wiem, 
czy zwrócono już uwagę na uderzające podobieństwo 
Aischylowego Orestesa do Hamleta; wydaje mi się, ie sta­
nowczo nie doceniliśmy jeszcze tego bohatera „Ofiarnie" -
to jest najpotężniejsza postać antycznej tragedii. 

12 

A I S C:I-T Y I_J O S 

- ---- ~ ___ ................ _ ....... „„ 

TRA.GEDIĄ V U\VÓCH AK'D\CH 

Przeklad: Stefan Srebrny 

J{onsuHacja przekładu: Andrzej Turczyński 

REŻYSERIA 
ANDRZEJ PRZYBYLSKI 

SCENOGRAFJA 

LILIANA JANKOWSKA 

PIĄTA P REMIERA SEZONU 1970/71 
STO PIĘCDZIESIĄTA SZÓSTA PREMIERA BTD 

13 



Sufler: 

Jenina Jarocka 

Klitaimestra 
Kasandra 
Elektra 
Atena 
Przodownica Chóru 

Chór Kobiet 

Orestes 

Agamemnon 

Aigist 

Apollo 

Przodownik Chóru 

Chór Starców 

14 

OSOBY: 

' I 

ASYSTENT REŻYSERA : 

Marcin A. Idziński 

, 

KRYSTYNA HORODYŃSKA 
TEOFILA ZAGŁOBIANKA 
BARBARA DEJMEK-KOWALSKA 
WELA LAM 
EWA-MARIA HESSE 

• • • 
• • • 
• • • 
• * • 

ZBIGNIEW SZCZAPINSKI 

JERZY SMYK 

MARIAN DROZDOWSKI 

LUDWIK PACZYŃSKI 

MARCIN A. IDZINSKI 

STEFAN BUCZEK 
JAN MILOWSKI 
ALEKSANDER GAWRONSKI 

• • • 

15 

Inspicjent: 

Edward Mączewski 
Grażyna Frąckowiak 



PROMETEUSZ: 

Łatwo temu, co z dala od niewoli stoi, 
nieszczęśliwego radą pouczać, przestrogą ... 
.Jam wszystko, co się potem stało, naprzód wiedział, 
Zbłądziłem, bom chciał zbłądzić, zaprzeczać 

nic myślę ; 
Pomoc niosąc śmiertelnym, sam popadłem w nędzę. 
Jenom się nic spodziewał, że taka mię straszna 
dotknie kara, że na tym tu szczycie odludnym 
schnąć będ~, do wysokiej przygwnżdżony turni„. 
nad mą dzisiejszą płakać przestańcie niedolą! 
Znijdźcie na ziem, hym rzeki wam o losach, 

co przyjdą, 
byście wszystko poznały - do samego koł1ca. 
Uczyńcie to, uczyńcie! Z tym, co cierpi ninic, 
dzielcie trudy! Nieszczęście wędruje po świecie, 
gdzie chce, dziś tego, jutro owego nawiedzi„. 
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Aischylos 
„Prometeusz w okowach' ' 

' 

Muzyczne instrumen ty grc ·k ic: aulosy , kithara, har fa, lira 
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ANDRZEJ BANACH 

TRAGEDIA GRECKA 

człowiek wyidealizowany 

(fragmenty) 

Twórcą teatru greckiego było państwo niewielkie, etyli 
miasto. Jedno i to samo słowo określało te dwa organizmy. 
Państwo, zarazem strażnik religii, dostarczało wspólnej roz­
rywki swym obywatelom, gdyż Grek chętnie przebywał w to­
warzystwie. Przedstawienie tragedii i komedii nawet, było 
świętem państwowym, jednoczącym raz jeszcze wszystkich 
jego członków. Zapraszano też chętnie cudzoziemców, aby 
im pokazać kulturę i cywilizację kraju. Tragedia w począt­
kach wiodła się z obrzędu, w treści opowiadała o wspólnej 
przeszłości, w formie była współzawodnictwem najlepszych. 

Teatr zdążał do stałości, ale odbywa! się tyJko parę razy 
w roku. święto nie może być codziennie. Trzeba było złączyć 
ze dwadzieścia tysięcy ludzi, oderwać ich od zajęć, zaprosić 
w jedno miejsce, skupić w jedną myśl ich obce sobie myśli. 

Siedzibą teatru mogło być początkowo każde miejsce, 
z którego mieszkańcy całego miasta oglądać mo~li razem 
duże widowisko. Ustrój był demokratyczny, kaidy miał prawo 
słyszeć i widzieć dobrze. Do tego celu nadawało się najle­
piej naturalne zbocze wzgórza, u którego stóp plaska po­
wierzchnia pomieścić mogła chór i aktorów. (.„) Potem za­
częto budować teatry stałe na tych samych podmiejskich 
wzgórkach, przynosząc ławy drewniane albo wykuwając 
miejsca w skale. Siedzenia otaczały scenę i orkiestrę nie 
całkowicie, tylko półkoliście, aby umożliwić oglądanie akto­
rów z przodu, a przynajmniej z boku. 

Tragedia grecka była tragedią kosmiczną w znaczeniu 
dosłownym, czyli w sensie udziału całego istniejącego dla 
Greków świata w heroicznych zmaganiach. („.) Swiat sztuki, 
świat bogów i ludzi jest jeden i niepodzielny. 

----
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Przedstawienie rozpoczynało się o wschodzie słońca, koń ­
czyło z zachodem i trwało w sumie zwykle kilka dni. Drama­
turg, który tworzył dzieło dla takiego teatru, włączał realną 
porę dnia w swoją tragedię. („.) Teatr był równocześnie 
konkursem poetyckim, przeglądem tańców, popisem muzy­
cznym i wokalnym, a zarazem odświętnym miejscem spotka­
nia całego miasta i zaproszonych gości. 

Przedstawienie kilkudniowe, składające się z utworów 
współzawodniczących poetów albo z trylogii utworów tego 
samego autora, wymagało różnego rodzaju przerw. Były 
więc antrakty naturalne, wypełnione wypoczynkiem, jedze­
niem, odwiedzaniem wiajemnym. Przerwy estetyczne nato­
miast, w granicach tego samego utworu, były krótkie i chór 
pozostawał bezustannie na scenie reprezentując je.dność 
akcji. 

Tekst tragedii nie miał takiego znaczenia, jakie my mu 
przypisujemy, czytając sobie po cichu „Antygonę" lub „Edy­
pa". Temat i roiwiązanie wątku były wszystkim znane, gdyż 
poeci czerpali z mitów, z Homera albo ze współczesności 
Treść tragedii nie była nigdy całkiem nowa, stanowiła ro­
dzaj libretta, tym chętniej słuchanego, im częściej się pow­
tarzał. Również w budowie tragedii ważniejsze było piękne 
wprowadzenie idei niż nawiązanie intrygi. Tekst opowiadał 
raczej, niż odkrywał. 

Wobec takiej prostoty treści tym więksią wartość przywią­
zywano do kształtu utworów. Starożytni też uznawali 1asadę, 
ie nieważna jest anegdota, ale forma jej opowiedzenia. Po­
cząwszy więc od wyboru, a nawet stworzenia słów, aż do 
zgrabnej budowy całej tragedii, poeta musiał dbać o wyk­
wint w każdym 51czególe, by zwyciężyć. Słowa musiały być 
piękne przede wszystkim dźwiękiem; kaida głoska była ele­
mentem układu rytmiki i metryki, a nawet melodii wiersza. 
Wymawiano ją ze stosownym naciskiem, w wymierzonej dłu ­
gości, w tonacji właściwej. Chętnie słuchano słów wspania-
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łych, teatralnych, dźwiękonaśladowczych, choćby nawet wy­
myślonych przez autora. Skandowany wiersz był deklamowa­
ny, nawet wyśpiewany. 

Aktorzy dzielili się między chór i aktorów właści­
wych. Zmieniali oni w czasie przerw swe maski, aby 
grać różne role. Aktor był slabo widoczny z oddali, ale 
głos jego, dzięki znakomitej akustyce i odpowiednio zbudo­
wanej masce, słyszano z najdalszych miejsc. („.) Twarz za­
krywała maska, dla ekspresji zostawała więc reszta ciała. 
B~la . ona w kostiumie kontrastowym lub jaskrawym dobrze 
w1dz1a/na. Dlatego aktor opanować musiał znakomicie 
sztukę mimu, pantomimy i tańca. Niezmienna maska, którą 
aktor przywdziewał z początkiem, a składał po skończeniu 
przedstawienia, zachęcała do stworzenia typu bez pęknięć, 
bohatera, którego tylko los zniszczyć może. Dla publiczności 
maska stanowiła najlepszy środek informacji o przeznacze­
niu aktora. Kostiumy były mało zróżnicowane, nieliczni akto­
rzy zmieniali role, musieli przedstawiać nieobecne na sce­
n!e k_obiety. Trzewik wysoki, czyli koturn, przywracał propor­
CJę ciała, zachwianą przez nałożenie maski wydłużającej 
głowę. Kostium teatralny nie różnił się wiele od strojów mu 
współczesnych. Stroje komponowano barwne i żywe, często 
ze wzorami. Były to efekty symboliczne, zwłaszcza w kolo­
rach, służące informacji, a tym samym łatwemu rozpoznaniu 
roli aktorów, ich wieku oraz płci. 

U stóp amfiteatru znajdowała się okrągła powierzchnia, 
zwana „orchestrą", na której swobodnie porusza! się chór. 
Za czasów Sofoklesa i Aischylosa całość przedstawienia roz­
grywała się w tym miejscu. Później poza orchestrą, naprzeciw 
środkowych miejsc widowni, zbudowano nieszerokie, prosto­
kątne podwyższenie, na którym pokazywali się artyści. To miej­
sce nazywano „proskenion". W głębi znajdowała się fasada 
budynku z pięknymi kolumnami, o wyglądzie świątyni czy 
pałacu. Ten budynek to „scena" (skene, tj. buda). Front je-
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go miał zwykle troje drzwi, przez które aktorzy wchodrili 
i wychodzili. Przez otwory te można też było wygodnie wy­
toczyć małą platformę dla pokazania zabitego za sceną ty­
rana. Dekoracja było zwięzła. Była mało potrzebna, skoro 
lokalizacja konfliktu oraz jego uwiarygodnienie historyczne 
nie miały znaczenia. Rekwizytów było więcej, gdyż uzupeł­
niały one aktorów, „grały" na scenie, dalekie od dekoracji 
jako ozdoby czy środka budzenia nastroju. Król nosił koronę 
i po tym go poznawano: pozo teatrem nikt w Atenach kró­
la nie widział. Herakles miał maczugę, Apollo trzymał łuk 
i strzały. Posługiwano się dość bogatą maszynerią. („.) Była 
więc zapadnia dla duchów i zjaw, żuraw dla porywania 
ze sceny przedmiotów i machina do fabrykowania grzmotów. 
(.„) Przede wszystkim zaś było napowietrzne urządzenie 
z platformą, na której zjawiał się bóg, czyli deus ex machi­
na. Wszystkie te pomysły krył w sobie budynek za proske­
nionem z bocznymi przybudówkami. 

$piew i muzyka były zasadą tragedii, nie jej ozdobą. Ar­
ty5ci i chór poruszali się w poważnym, monumentalnym ryt­
mie, niosącym trwogę, a później ukojenie. Zgodnie z ideą 
tragedii, zgodnie z miejscem teatru otwartym i ogromnym, 
pieśń była prosta i patetyczna, bez liryzmu. 

Taniec, nie oddzielony od pieśni, stanowił jeden ze spo­
sobów poruszania się chóru, a nawet aktorów. Tragedia 
była widowiskiem rytmiczno-muzycznym. 

Tragedia grecka nie wymagała dużej pracy reżysera czy 
inscenizatora. Stałość sceny, niewielka ilość aktorów, kon­
wencjonalne użycie maszyn, przejrzystość idei teatru ogra­
niczała działalność reżyserską do spraw technicznych. Mądry 
aktor był sam dla siebie reżyserem. Tematy konfliktów tra­
gedii klasycznych były niezmiernie proste: spór intuicyjnego 
prawa z pisanym, obowiązku rodowego z państwowym, 
uczucia erotycznego z rodzinnym. Nieskomplikowana była 
ideologia i jasny cel wychowawczy państwowego przedsta­
wienia. W świecie panuje nienaruszalny porządek, kosmos 
oparty jest na hierarchii ludzi, bogów i przeznaczenia. Czło­
wiek, który chce zapomnieć o swej doli, człowiek, który chce 
być szczęśliwy, czy nawet tylko dobry jak bóg, sięga po bo­
skie uprawnienia. Bohater, który chce wbrew prawom wpro­
wadzić własny, prywatny ład, narusza porządek świata. Dla­
tego katastrofa jego jest dramatem kosmicznym. 
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Eschylos w zwierciadle 
anegdoty karykatury. 

(.„) Starożytni czuLi, że /Jul Io porlct z B'lŻC'j 

laski, natchniony. Opowiadali więc, że gdy jako 
wyrostek, pilnując winnicy ojca, usnął w nocy 
w polu, stanql przy nim Dionizos i kazał mu. ncL­
pisać tragedię. Następnego dnirt zabrał się clo 
spełnienia rozkazu , i prólmjąc z wielką łatwością, 
jak sum opowiadcLl, uo spelnil. W innej formie 
wurażano tą my.~L w ten .~po.~r1b, że pisywal po 
pijrmemn i dlatego wszystkie jego tragedie pełne 
są Dionizosa. Wytyknnn mu, że on pierwszy 
wprowadził na scenę Ludzi pijanych, bo co sam 
robił, to przupisuwal i bohat rom. A sam pisywał 

po pijanemu. Dlate170 Sofokles mu znrzucat: „Ty, 
Esch11Losie, hoć nnwet piszesz jok potrzeba., to 
nie czynisz tego z świadmnofrią", Tę samą ane­
gdotę powtarza za KaUistensem autor „Pochwały 
Demostenesa." w ten sposób, że pisywał wykole­
jony i rozgrzany winem, o Plutarch objaśnia tę 

wersję porńwnaniern z miłością, bo i npicie s ię 

i zakocha.nie cz11nią LHdz i gorąc11mi, w esol11mi , 
rozlewn11mi; tacu ludzie mają skłonność do obelg 
i do składania rymów. Jest to charakterystykC'. 
odpowiedniejsza moie np. dla ArchiLocha, ale i 
Eschylos ma coś z tego ducha dionizyjskiej gwal­
towności. 

Wob ec t11ch późnych Wl/my:; lńw (nicz11an11ch 
jeszcze Arystofanesnwi. i i nnym komediopisa­
rzom) na szczególniejszą uwagę zaslugi~je cme­
gdota mlodsze110 rówieśnika Eschylosa, poet11 
fona z Chios, świadczą a, jak trn.gik cenil drugi 
wspólczynnik twórczości, cw1czenie, sztukę: 

,,Przypatrywal się Esch11los na igrzyskach ist ­
mijskich walce pięściarzy. Gdy przy ciosie, za­
danym jednemu, widzowie krzyknęli, poeta, 
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sztll'r1cajqc lona z Cliios, rze1cl: „Widzisz, co zrta­
cz11 ćwiczenie? Uderzony milczy , widzowie krzy­
czą". 

Swiadomość, że prymitywizm czy archaiczność 
sztuk i podnosi jej urok, przebija z następującej 

anegdoty: Delfijczycy zaprositi go do konkursu 
na pean. Nagrodzili jednak utwór niejakiego 
Tynnicho a. On, por6wnujqc swoje dzielo z dzie­
łem zwycięzcy, powiedział. że doznaje podobnego 
wrażenia, jak 7Jrzy porównllwaniu staroświeckich 
posągów z 1wwemi: „ Tamte, choć prosto wykona­
ne, 11chodzą za boski e, te budzą podziw misterną 

robotą, ale nie mają slawy boskości". 

Wreszcie poczncie wlasnej wartości i nie§mier­
telno§ci matuje anegdota: Ponióslszy raz nie­
:;tusznq klęskę w konkursie drnmatycznym, 
oświadczy!, że powierza swe tragedi czasowi , bo 
wie, że otrzyma należną .wplatę. 

A więc geniusz natchniony, ale i opanowany 
artysta, miłośnik staroświeckości jako rzeczy do­
stojniejszej od efektownej mody, ale i nowator, 
odwołujący się do gustu przyszłych wieków -
oto odbicie Eschylosa w anegdocie. Karykaturę 
j ego zrobił w „Zabach" z r. 404 genia.ln11 komik, 
posiadający, jak zobaczymy, mimo całej prze­
pafri rodzajów literackich wiele rysów wsp6t­
n11ch z Eschylosem, a przypisywal jq prz dstawi ­
cielowi modernizmu, Eurypidesowi. W karyka­
turze Eurypidesa. przedstawia się Eschylos jako 
wielki milczek i wielki krzykacz, jako artysta 
zbyt goniący za efektami w zrokowemi i slucho­
wemi. Maniera jego jest w parodiach dollkonale 
podchwycona. 

GRZEGORZ SINKO 
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ARYSTOFANE 
FRAGMENTY Z „ŻAB" 

CROR: 
O Swięte Muzy! Wy, Zeusowe córy, 
Przybqdźcież teraz, by zobaczyć, który 
Mocniejszy w gębie z obu zapafoików! 
Bo oto się zaczuna Wielki Bój Jęz11ków! 

EURYPIDES: 
Mówić o sobie samym - na ostatku będę. 
Wpierw jego oszukaństwa na jaw wydobędę. 
Mydlqc oczy naiwnym widzom staroświeckim, 
Co nic - prócz sztuk Frynicha - nie widzieli dzieckiem, 
Wprowadza! zasłonięte po czolo osoby, 
Które siedzqc na scenie milczały jak groby, 
Tragiczne kukły, podczas gdy chór jak najęty 
Wywodził jednostajne, bezbrzeżne lamenty„. 
Kiedy zaś zbył milczeniem dramatu polowę, 
Wówczas rzucal słów parę, wielkości wołowej, 
Brwistych i napuszonych, istny pomiot smoczy, 
Których nikt nie rozumial... 
(„.) Zem zaś wprowadzil życie powszednie na scenę, 
Tym surowszq widz o mnie mógl wydać ocenę, 
Bo wiedział, o czym mówię. Jam po zaobłoczu 
Nie bujał ni bajdami nie mydliłem oczu 
O rycerzach, o zlotem kapiqcych wierzchowcach. 

AISCHYLOS: 
Co mi kazalo milczeć, to wściekłość, że ten tu 
Smie ze mnq iść o lepsze - nie brak argumentów. 
(„.) Jacyż obywatele jemu się dostali 
W spadku po mnie? Sam pomyśl! Mocni, rośli, dzielni, 
Nie lazęgi, jak dzisiaj, ni lgarze bezczelni. 
Calym ich życiem były puklerze, zbroice, 
Kity, lśniqce szyszaki i 11agolennice„. 

DIONIZOS: 
Cóżeś z-robił, by tego ducha w nich obudzić? 
Powiedz, miast się unosić gniewem bez potTZeby, 

AISCHYLOS: 
Napisałem tragedię „Wyprawa na Teby", 
Która mogla każdego do boju zapalić. 
(„.) Nastę1mie - 11.apisulem tragedię „Persowie'', 
Gdziem wystawił zwycięskie salamińskie dzieło. 
Jam nie splamił się Fedrq ani Stenebojq. 
Jam nie przedstawial niewiast, ogarniętych szalem„. 

EURYPIDES: 
Boś nie zaznał milości! 

AISCHYLOS: 
I zaznać nie chcialem! 
Podniosla myśl w podniosłym wyraża się slowie. 
Zresztą - dostojniej winni mówić półbogowie; 
Lecz to wszystko - tyś zepsul. 
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A to w jaki sposób? 
AISCHYLOS: 

Boś w lachmanach na scenie królom kazal chodzić 
i jęczeć ża.tośtiwie. 

EURYPIDES: 
Aby rzecz calq zbadać po pOTzqdkit, 
Rozbiór dramatów zacznę od poczqtku: 
W prologach właśnie ów mqż znamienity 
Osiqgnql bowiem ri.ie;asno§ci szczyty. 
(.„) Powiedz najsamprzód prolog „Orestet''. 

l1.ISCHYLOS: 
(recytuje) 
„Hermesie, stróżu zmarłych, co masz sprawy 
Ojca w swej pieczy, okaż się laskaivy! 
Przyjeżdżam do dom, wrócony tej ziemi..." 
(Eurypides daje mu ręką znak, aby przerwał) 

DIONIZOS: 
Już się zdqżyleś doszukać usterek? 

EURYPIDES: 
Oho! I wielu! 

DIONIZOS: 
W trzech linijko.eh? 

EURYPIDES: 
Szereg 

Skaz ma tu każda. 
„ .Nad grobem ojca Orestes to r zecze? 

AISCHYLOS: 
Tak. 

EURYPIDES: 
Ładną nad nim roztrx:zyl więc pieczę 
Hermes, jeżeli zostal on zgładzony 
Podstępnie, skrycie, ręką wlasnej żony„. 

AJSCHYLOS: 
Nie swego ojca myśli tu Orestes. 
Chce rzec: „Hermesie, ty, co stróżem ;esteś 
Zmarlych, a funkcję tę przejqleś w spadku 
Po swoim ojcu, Zeusie„. 

1':URYPIDES: 
W tym wypadku 

BZqd to tym większy: bo ;dli ten urząd 
Dostał po ojcu.„ 

DIONIZOS: 
(wpada mu w słowo) 

. „.to cmentarnych stróżów 
Robisz z nich obu - tych, co się na trupie 
Lubią obławiać! 

AISCHYLOS: 
Uważam za głupie 

Twoje koncepty! 
DIONIZOS: 

Dalszy ciąg recytuj! 
(do Eurypidesa) 

A ty mu pilnie usterki toVChtoytuj! 



AISCHYLOS: 
„Wołam, nad grobem twym, ojcze, pochylon: 
„Usłysz, wysłuchaj„." · · . · · · ·· · 

EURYPIDES: 
Znowu - jak na biedę! 

„U.~lysz, wysłuchaj"': dwa. slowa - sen jeden! 
AISC:HYLOS: 

Przemawia bowiem do umarłych, którzy 
Nie słyszą, nim się trzykroć 1iie powtórzy. 
Lecz i ty powi edz swe prologi! . 
Z pomocą boską rozbiję na drzazgi 
Wszystkie prologi twoje - butelczyną! 

EURYPIDES: 
Ty? Butelczyną? 

AISCHYLOS: 
Tfl.k! 1 to :- jedyną! 

Każdy twój prolog tak się rozpoczyna, 
że „butelczyna", „.kieżyna", „łozina" 
W i erszowi twemu w sam raz odpowiada. 

EURYPIDES: 
„ Aigyptos - jako slyszalem na świecie -
Wraz z pięćdziesięciu synami przez sine 
Fale żeglując ... " 

AISCHYLOS: 

DIONIZOS: 
· ;,. zgubil butelczynę. 

Skąd butelczyna tutaj? Co on plecie? · · 
Mów jeszcze, ab11m zbada! r zecz powtórnie. 

EURYPIDES: 
„Dionis, gdy pląsał przez Parnasu turnie , 
W blasku pochodni, odzian w sukienczynę 
Z jeleniej skóry ... " 

AIS HYLOS; 

DIONIZOS: 
... zgubił butelczynę. 

Znowuśmy btLtlq dostali po głowic! 
EURYPIDES: 

Nic tu n ic w s/córa! Bo zaraz mu powiem 
Prolog, gdz ie żadnej nie przypnie butelki. 

(recytuje) 
„Któż z ludzi dopiął szczęśliwości wszelkiej? 
Ow, rodem znaczny, Hchą ma chatynę; 
T en, krwi nikczemnej ... " 

J\ISCflYLOS: 

DIONIZOS: 
... zgubil butelczynę. 

Czym prędzej zwińmy żagle , Eurypidzie! 
Bo z tej butelki burza na nas i dzie. 

EURYPIDES: 
Zostaw! Zobaczysz, jak mu przytrę rogów! 

(recytuje) 
„Olimpu władca gdy Ledę poślubił ... " 

DIONIZOS: 
Zle! Tu on doda: „Butelczynę zpttbii". 
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Kierownik techniczny 
Główny elektryk 
Elektroakustyk 
Brygadier sceny 

Józe! Karbowiak 
Stanisław Jeziorski 
Jan Laskowski 
Stanisław Kawalec 

Kier. prac. krawieckiej 
Kier. prac. stolarskiej 
Kier. prac. malarskiej 
Modelator 

Jan Marciniak 
Jan Swiderski 
Franciszek Piątek 
Tadeusz Gościniak 
Władysław Teodorowicz 
Apolonia Ku1micka 

Tapicer 
Farbiarka 

STAŁE DNI GRANIA 
KOSZALIN 

PIĄTEK - GODZ, 18 

SŁUPSK 

PIĄTEK, SOBOTA, NIEDZIELA - GODZ. 19 

PRZEDSPRZEDAŻ BILETÓW 

KOSZALm: Dział Organizacji Widowni codziennie (z wy­
jątkiem niedziel i poniedziałków) w godz. 13-14, kasa te­
atru w dniach przedstawień na godzinę przed spektaklem 

oraz kasy „Orbisu" w godz. 10-17, tel. 37-57, 24-64 

SŁUPSK: Kasa teatru codziennie z wyjątkiem niedziel i po­
niedziałków godz. 11-13 oraz w dniach przedstawień na 

godzinę przed spektaklem 

ZAMOWlENIA NA BILETY 

KOSZALIN 

Dział Organizacji Widowni tel. 20-58 
Kierownik działu - Ditta Łokuciewska 

rganizator widowni - Henryk Koska 

SŁUPSK: 

Kasa teatru tel. 52-85 

Kierownik sceny i organizator widowni 

Jadwiga Subocz 

Druk programu: Koszalińskie Zakłady Graficzne 

zam. D-232 31 03 71 1500 G -2 




